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Pragniemy kontynuować dzieło ks. A. Schletza. Pragniemy na­
dal czynić to w duchu miłości do tego Narodu, który od 1000 lat 
kształtuje swe oblicze w oparciu o ewangeliczne wartości stojące na 
straży godności każdego człowieka, ale szczególnie człowieka za­
grożonego.

Charyzmat, jaki św. Wincenty otrzymał od Boga, znalazł podat­
ny grunt we wrażliwości polskiego serca na ludzką biedę. Dzieło św. 
Wincentego trwa nadal i rozwija się w wierności autentycznej służ­
bie człowiekowi odkupionemu i wyzwolonemu przez Chrystusa.

Ks. Tadeusz Gocłowski, CM
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Zebraliśmy się tu w kościele Księży Misjonarzy, ażeby pożegnać 
i oddać ostatnią przysługę człowiekowi, który był twórcą niezwy­
kłego dzieła. Zainicjował bowiem i utworzył, prowadził ii redago­
wał sam przez 35 lat pierwsze na wielką skalę w historii naszego 
kraju czasopismo poświęcone Historii Kościoła Katolickiego i kul­
turze katolickiej w Polsce. Jeśli miarą wielkości człowieka jest 
jego dzieło, to Ks. Prof. Dr fil. Alfons Schletz był człowiekiem, 
niezwykłym.

Na zjeździć historyków w Poznaniu w r. 1925 powiedział śp. 
profesor Władysław Konopczyński, że jest rzeczą kompromitują­
cą dla nauki polskiej, »iż posiadamy czasopismo poświęcone dziejom 
Reformacji, nie istnieje jednak organ poświęcony historii Kościoła 
katolickiego. Tę wielką lukę wypełnił kosztem 35 lat swego życia 
ks. Alfonis Schletz.

Zdumiewający jest nie tyle fakt zainicjowania czasopisma, bo 
to było raczej naturalne, ale podziw budzi, że dzieła tego dokonał 
w roku 1946 nie mający nawet 30 lat życia, ledwo doktoryzowany 
misjonarz, że zrobił to w warunkach wysoce niesprzyjających pod 
względem politycznym, że miejscem narodzenia się „Naszej Prze­
szłości” stał isiię nie Lwów, gdzie ks. Schletz zapuścił korzenie,, ale 
Kraków w rok po repatriacji, że zdziałał to młody entuzjasta w 
tym samym Krakowie, gdzie znakomity ks. prof. Eijałek w okre­
sie dwudziestolecia międzywojennego, musiał, w braku funduszów 
po wydaniu kilku zeszytów, zrezygnować z dalszego drukowania 
„Polonia Sacra”. Ks. Schletz nie tylko powołał do życia „Naszą 
Przeszłość”, ale prowadził ją z przerwą 9-liat z prawdziwym upo­
rem jakimś determinizmem do roku 1981, a więc przez pełnych 
35 lat, bez oparcia o instytucję typu akademickiego jak np. Uni­
wersytet lub Akademia Umiejętności, bez mecenatu państwowego-
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i mecenatów innych. W latach 1960-tych powołaliśmy na KUL In­
stytut Historii Kości cła. Pragnęliśmy, ażeby ten Instytut wydawał 
pismo także poświęcone historii Kościoła, pismo oparte o Uniwer­
sytet Katolicki w Lublinie i o jego finanse. Zabiegałem o to w War­
szawie razem z ks. profesorem Mieczysławem Żywczyńskum, z ki - 
korna innymi profesorami. Niestety nasze starania spełzły na ni­
czym. Mimo oparcia o Instytucję, o jej fundusze, Urząd Wyznan 
w Warszawie nasze starania odrzucił. W tym samym czasie ks. 
Schletz czasopismo swoje prowadził bez instytucji, bez pieniędzy. 
Dzięki swej niezwykłej pracy i postawieniu „Naszej Przeszłości 
na poziomie europejskim, sam się stał Instytucją.

Rokrocznie ukazywały się dwa nowe tomy liczące około 300 
stron. W 55 tomach „Naszej Przeszłości” można się doliczyć pra­
wie 16.500 stron prezentujących prace naukowe bez mała 300 auto­
rów w tym obecnego Ojca św. Jana Pawła II, ks. rymasa 
Stefana Wyszyńskiego, kilkunastu biskupów i wielu znakomitych 
historyków świeckich i duchownych. Wielkiemu dziełu przewodni­
czył ks. Schletz do roku 1948 jako wydawca, redaktor, adiustator, 
korektor i administrator i niemal kolporter. Od roku 1957 pomagała 
mu w tym niewielka grupa szlachetnych osób — przeważnie pan. 
Ale ..Nasza Przeszłość” nie wyczerpywała jego inteligencji a żywot­
ności Ks. Alfons Schletz równocześnie pełnił gorliwie obowiązki 
kapłańskie, głosił rekolekcje w klasztorach zakonnic, urządzał se­
sje naukowe, wyjeżdżał za granicę, a od roku 1969 zaczął budować 
na Woli Justowskiej dla Instytutu Badań Historii Kościoła w Pol­
sce i Wydawnictwa „Nasza Przeszłość” -  będącego własnością Zgro­
madzenia Księży Misjonarzy — specjalny dom. W domu tym umie­
ścił część Archiwum Polskiej Prowincji Księży Misjonarzy, poważ­
ny d uporządkowany zbiór archiwalny „Naszej Przeszłości , bo atą 
bibliotekę podręczną zawierającą wydawnictwa zrodłowe i opra­
cowania dla historii Kościoła, zbiory obrazow (cenne portrety), me­
dali i innych pamiątek. Marzył również o własnej drukami i urzą­
dzeniach technicznych Wydawnictwa. W tak pięknie urządzonym 
przybytku nauki od roku 1974 prowadził własne semmarium nau­
kowe. Resztę pracowitego życia wypełniały mu wykłady w Insty­
tucie Teologicznym Księży Misjonarzy w Krakowie, w Wyzszym 
Seminarium Duchownym w Kielcach oraz w W ^zym ‘ 
Katechetycznym w Krakowie, zjazdy, sesje i osobj P ^  
wa. W krótkim kazaniu jest rzeczą niemozkwą zają: ■-« Vawiony 
życiorysem i dorobkiem. Na szczęście życiorys został przedstawiony 
r S l *  przez Jego przyjaciół ™  w 26
• r.A jubileuszowych tomach „Naszej Przeszłosai .

W te Chwili kaidemu z moich Czcigodnych Słuchaczy nasuwa 
sie refleksja w jaki sposób formowała się osobowość młodego ka­
płana? Co umożliwiło Mu zbudowanie -  odważyłbym siąnazwac 
pomnikowego dzieła, które Jego nazwisko wpisało na stałe w hi-
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-innie kultury polskiej? Nie ulega wątpliwości, że ks. Alfons 
Schletz bvi zdolnym i niezwykle pracowitym człowiekiem nauk., 
n î  ulała też wątpliwości, że należał do ludzi, którzy um.el, syste­
m a t y c e  koncentrować wszystkie »ysilki około i e t o y p r a w y .

tem t^edn jron3^ J^ tfż^h w y só ^ K ażK ^ czło w iek ^ n aid c i^ itó  f>ro-

5 «  r s .  czas zdobywa rezygnując często * g ^ J  » * -  
„ w k i a nawet zasłużonego odpoczymku. Jako gorliwy kapłan swój 
rywKi, a nawę ,u , 7nnfwnp modlitwa uzdalniała Go
r *  1 pr ? X f “L r e d a k t o r s k i m  
i wydawniczym, musiał często rezygnować nie .tylko z wmha^praw 
ubocznych ale co najboleśniejsze dla uczonego, z ambicji autorski

Ś T ” k1 złożonego z duszy i 

a Œ s t y c z n i e ,  prowadzi

d° r t S t T a ï ï ï t r t p S w  f X ^ h T s to r U  pohłycznej, W 
Z d o M  sT ej " n i t o w a ł  s ?  filozofią Wschodu Kantem, Schleier- 
maeherem, jidnak zamiłowań analityczno-fifozotanych me zn.j

dUipsycholog.myle rozróżniają w typologii antropologicznej typy:

Æ t w K  króla, od młodości wtopił sw ój, duchowom 
w ideajv Misjonarzy: w wychowanie młodzieży i związaną z y 
^racę t u k ó w , , w c i ę to  miłosierdzia i w misje. £
Zgromadzenia przypominało miłość do własnej matki. W y b i t n e j  
■siacie Zgromadzenia traktował jak b o h ^ ro w  zyo.e m. J ^  
lak wielką przygodę romantyczną. Tak Cło widziałem jako kolegę, 
f  s t l t u m L L w y m  Księdza f M t o »  U m iń to g o  . w ™ *  
in y c h  spotkaniach. Nasze pckoùeme, dżiś już

t y ~ ™ i f S:ę° ^ż° w szkole śradniej na terenie Witoa i takim
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został do śmierci. Wszystko czym się zajmował cechowała wielka 
wiara, miłość i ofiarność. Jeśli zajmował się Soidaiieją Mariańską 
młodzieży akademickiej we Lwowie, robił to z entuzjazmem war­
tym wielkiej sprawy. W tym usposobieniu utwierdzał Go wówczas: 
przyjaciel, poeta Andrzej Rybicki. Kiedy pomagał Żydom był świa— 
dom niebezpieczeństwa. Jak dziecko zachwycał się egzotyzmem 
misji i działalnością Iks. dr. Wacława Szuniewicza w Chinach.

W pracy naukowej iks. Schletiz oddawał się całą duszą biografM.. 
Rozprawy magisterska i doktorska poświęcone postaci iks. Józefa 
Jakubowskiego, jako żołnierza i kapłana, znamionują akcenty wiel­
kiej przygody. W pracy habilitacyjnej entuzjazmował się również 
gorąco wybitnymi postaciami misjonarzy polskich, współpracown:- 
ków Komisji Edukacyjnej (1773—1794): Piotra Sliwickiego, Toma­
sza Husarzewskiego, Michała Karpowicza. Biografistyce poświęcił 
nasz autor „Słownik Biograficzny Misjonarzy Polskich za lata 
1651 1951”. Niestety to wielkie dzieło w dwóch tomach nie jest 
wydrukowane. Zawiera ono sylwetki około tysiąca postaci. Podob­
ne studium napisał o Misjonarzach Śląskich. W tym zakresie wy­
datnie współpracował także z Polskim Słowniku m Biograficznym. 
Podobnie piękne karty poświęcił Siostrom Miłosierdzia. Ale było­
by to niesprawiedliwe, gdybyśmy zacieśniali Jego krąg widzenia 
tylko do Zgromadzenia Księży Misjonarzy. Łamy „Naszej Przesz­
łości” zostały udostępnione w szerokim zakresie bohaterom Kościo­
ła w Polsce: Bratu Albertowi, Edmundowi Bojanowskiemu, O. Ho­
noratowi — kapucynowi, biskupowi Pelczarowi, Kardynałowi Hlon­
dowi, Kardynałowi Stefanowi Wyszyńskiemu, O. Markiewiczowi.. 
Specjalne numery pisma traktują o poszczególnych zakonach i die­
cezjach. Dość dużo miejsca zajmuje w „Naszej Przeszłości” historia 
kultury i oświaty, mniej historia teologii, historia życia wewnętrz­
nego i historia polityczna.

We wszystkich tych publikacjach, w doborze tematyki, przebija 
miłość Wydawcy i Redaktora do Kościoła Polskiego i jego wspa­
niałych kart, raczej jasnych niż ciemnych, raczej budujących i opty­
mistycznych niż pejoratywnych. Wydobywając z pyłu zapomnienia 
postacie znakomite, sam stał się znakomitością.

Dlatego u trumny Jego stajemy smutni.
Żegnają Go Biskupi, Władze Zgromadzenia, Współbracia w po­

wołaniu, Przyjaciele, Koledzy, Uczeni i Ludzie prości, a przede 
wszystkim Współpracownicy i wiele Sióstr Zakonnych. Przeszedł 
przez życie dobrze czyniąc.

U końca drogi każdego poszukiwania, jeśli stawiamy sobie pyta­
nie jaki był sens takiej czy innej rzeczywistości, dochodzimy do Bo­
ga, albo do bezsensu ludzkiego istnienia. Dlatego myśliciel francus­
ki Ch. Peguy stwierdzał, że w finale każdego problemu, nawet po­
litycznego, znajduje się teologia. Historia uprawiana przez ks.
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Schletza była prześwietlona Bogiem, była także nauką teologiczną.
Gdy przygotowywał jubileuszowy tom 50 „Naszej Przeszłości” 

może myślał o swoim odejściu. Nie pomylił się. Ale ponieważ sze- 
rzył światło, Bóg otoczy Go światłością mówiąc: „Sługo dobry 
i wierny. Byłeś wiemy w rzeczach niewielu, nad wieloma cię 
postawię: wejdź do radości twego pana’ (Mt 25, 21).

Jako teolog wiedział, że nasze bytowanie w życiu i śmierci jest 
tą samą egzystencją. Pisał św. Paweł: „Nikt z nas nie żyje dla sie­
bie: jeżeli bowiem żyjemy, żyjemy dla Pana; jeżeli zaś umieramy, 
umieramy dla Pana. I w życiu więc i w śmierci należymy do Pa­
na” (Rz 14, 7—8). Dla nas w tym nadprzyrodzonym egzystencjaliz- 
mie pozostaje jedna krzepiąca świadomość, że Ks. Alfons żyje w 
Bogu, że jest, że kiedyś się spotkamy. Amen.

* * *

Pogrzeb śp. Ks. Redaktora A. Schleitza odbył się w Krakowie w 
dniu 31 marca 1981 r. Mszy koncelebrowanej w kościele Księży Mi« 
sjonarzy na Stradomiu przewodniczył iks. Biskuip Ordynariusz Prze­
myski Dr Ignacy Tokarczuk, a przemówienie żałobne wygłosił Ks.. 
Biskup Prof. Dr M. Rechowiez. W uroczystościach pogrzebowych 
wzięli ponadto udział następujący Księża Biskupi: Bp Jerzy Able- 
wicz, Bp Wincenty Urban, Bp Jan Gurda, Bp Albin Małysiak. Kon­
dukt żałobny na Cmentarzu Salwatorskim w Krakowie> gdzie zo­
stał pochowany Ks. Redaktor, prowadził Ks. Kardynał Franciszek 
Macharski. W pogrzebie wzięło udział wielu kapłanów, sióstr za­
konnych, Przyjaciół Zmarłego oraz współpracowników. Na ręce Wi­
zytatora Polskiej Prowincji Zgromadzenia Księży Misjonarzy kon- 
dolencje nadesłali: Ks. Kardynał Prymas Stefan Wyszyński, Ks. 
Arcybiskup Wrocławski Henryk Gulbinowicz, Bp Bronisław ̂ Dą­
browski, Bp Bogdan Sikorski, Bp Bohdan. Bejze, Bp Ignacy Jeż, Bp 
Józef Rozwadowski, Bp Walenty Wójcik, Bp Mikołaj Sasdnowski, 
Bp Lech Kaczmarek, Bp Alfons Nosisol, Bp Wacław Wycisk, Bp An­
toni Adaimiuk. B,p Zygfryd Kowalski, Bp Jan Zaręba, Bp Jan Czer­
niak, Bp Józef Glemp, Bp Jan Obląlk, Bp Julian Wojtkowsiki, Bp 
Wincenty Urban, Bp Marian Rechowiez, Bp Edward Kisiel, Bp Wła­
dysław Jędrueizuk, Rektor ATK Ks. Prof. Dr Jan Stępień, Prof. Dr 
Emanuel Rostworowski, Proif. Dr Karol Górski, Redaktor „Prze­
wodnika Katolickiego” Ks. Prałat Stanisław Walkowiak, S. Wizyta- 
forka Janina Mral, Ks. Prof. Dr Antoni Liedtke, Dr Piotr Bogda­
nowicz, Dr Josef Kahlen z Kolonii i in.


